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Ojczyzna moja nie stąd wstawa czołem; 
Ja ciałem zza Eufratu, 
4 duchem sponad Chaosu się wziąłem: 

Czynsz płacę światu, 

Naród mię żaden nie zbawił ni stworzył; 
Wieczność pamiętam przed wiekiem; 
Klucz Dawidowy usta mi otworzył, 

Rzym nazwał człekiem, 

Ojczyzny mojej stopy okrwawione 
Włosami otrzeć na piasku 
Padam: lecz znam jej i twarz, i koronę 

Słońca słońc blasku, 

Dziadowie moi nie znali też innej; : Ja nóg jej ręką tykałem; DO UŻYTKU WEWNĘTRZNEGO KREGU Sandału rzemień nieraz ha nich gminny 
Ucałowałem,   
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O roli seniorów i ich aktu= 
alnych zadaniach, .. 

Seniorzy - instruktorzy harcerscy 
aktualnie swoją współpracę w wychowa= 

niu.przejawiają w sposób aktywny naj 
częściej, relacjonując historyczny okres 

walki w czasach wojny lub zbierając mate= 
riały z zakresu historii ruchu harcerskie= 

go. Jest jeszcze inny rodzaj. oddziaływania, 
mało dostrzegalny, niemal zupełnie bierny, 

Wynika on z realizowania przez seniorów stylu 
życia harcerskiego i wierności ideałom Służby, 

0 tym się nie pisze, nie mówi, lecz seniorzy są 
żywotnym przykładem, przykładem osobistym trwa= 

nia w wierności Przyrzeczeniu i Prawu Harcerski.e= 
mu. Zrozumienie przydatności społecznej złączonego 

wysiłku zgromadziło seniorów w Kręgi, 
Istnienie kręgów seniorów — instruktorów ma swój 

głęboki sens i nie wolno go spłycać lub ograniczać do 
działań organizacyjnych, Może z tych powodów nie znale 

Źli się w kręgach seniorów wszyscy niegdyś bardzo aktyw= 
4 lkjinstruktorzy harcerze, 
4 )Dziś chcę przedstawić seniorom Kręgu "KORZENIE" Cho= 

ręgdi Gdańskiej swoje przemyślenia związane z wpływem ide- 
ologicznym seniorów harcerskich na aktualnie wychowywaną w 

harcerstwie młodzież 
Są w aktualnym wychowaniu młodzieży sprawy pilne i ważne, 

zaliczam do nich relacje: patriotyzm - młodzież — seniorzy wy= 
chowawcy harcerscy, Musimy nie tylko mówić o tym, że według ofi 

cjalnych danych co czwarty młody Polak zgłasza chęć emigracji , 
lecz przede wszystkim o tym jak temu zjawisku się przeciwstawić, 

Rozdział z tytułem: Patria nostra et emigratio iuventutis nos= 
trae, może być obszerny i uwzględniać wiele aspektówa 

Druhny i Druhowie ! Nie zawsze zdajecie sobie sprawę, że stano— 
wicie sukces wychowawczy poprzedzających nas pokoleń Polaków, którzy 
kształtowali Wasze osobowości i Wasze postawy, Wasza potriotyczna po= 
stawa wyrażała się czynnym zaangażowaniem, nieraz bojowym w okresie 
wojny, Wasza patriotyczna postawa wyrażała się w latach pracy wycho= 
wawczej, która nie przynosiła i nie przyniosła Wam osiągnięć materie 
lnych, Nie są również osiągnięciami Wasze emerytury czy renty choćby 
wsparte dodatkami kombatanckimi, I są wśród Was tacy, których miesz= 
kań nie można zaliczyć do posiadających "wygody". Dla ludzi o menta- 
lności posiadacza, jakże popularnej dzisiaj, nie jesteście przykła= 
dem zachęcającym, mimo to, macie nie tylko prawo, ale obowiązek za- 
jęcia jawnie i wspólnie stanowiska wobec tej strugi młodego życia, 
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które z Kraju wycieka. 
Zanalizujmy przyczyny emigracji młodych, Prasa różnych nurtów 

(nie do wszystkich mam dostęp) preferuje ekonomiczne przyczyny młom 
dej emigracji, Że zmaterializowanie dążeń młodej jednostki, że brak 
młodym wiary w przyszłość (ekonomiczną), że potencjalni emigranci 
chcą "mieć"; 
czne ? 

W decyzji emigracji dążenia materialne przeważają nad związka= 
mi duchowymi i kulturowymi z Ojczyzną, Młody emigrant chcąc "mieć", 
jak wiemy z licznych przykładów, musi pokonać mniej, lub bardziej o— 
pornie swoje poczucie godności, lecz czy to ograniczone poczucie go= 
dności rodzi, się w duszy młodego Polaka dopiero gdzieś w świecie ? 
To ułomne, niedokształcone poczucie godności lub - powiem słowo pra= 
wie obecnie nie używane - poczucie honoru, zostało ukształtowane tu, 
w Ojczyźnie, u polskiego dziecka w okresie jego dzieciństwa i młodo= 
ści, Przyczyn tego zjawiska musimy szukać nie tylko wśród kryzysów 
ekonomicznych, lecz negatywnych wpływów zniechęcenia wskutek hamowam 
nia inicjatyw społecznych, bezradności czy beznadziejności, Troski o 
wychowanie młodych Polaków nie wolno kwitować retorycznym pytaniem: 
"Cóż zrobić ?", 

Przewaga propagandowa obecna w środkach masowego przekazu w wy= 
chowaniu patriotycznym preferuje czasy wojenne - czasy "krwi i chwały” 
lecz już powiedziano: "Łatwo jest mówić o Polsce, trudniej dla niej pram 
cować, jeszcze trudniej umrzeć, a najtrudniej cierpieć,..", 

Negatywne skutki wychowania patriotycznego, jak nazwano kształ 
towanie miłości do ziemi ojczystej i Narodu, mają szeroki zasięg,lło= 
dzież emigrując nie chce dla Niej cierpieć, nie chce dla Niej praco- 
wać, ale aktualny exodus, to exodus ludzi wykształconych, jak rzadko 
w którym państwie, exodus ludzi pozbawionych nadziei i odczuwających 
potrzebę działania skutecznego. 

Po jakimś czasie związki tych Polaków z Ojczyzną będzię determi- 

Ozy tak jest rzeczywiście ? Czy tylko względy ekonomi 

'nować Towarzystwo "Polonia" oferując ckliwe (nieco cuchnące) krajobra= 
zy nadwiślańskie z podkładem muzycznych mazurków szopenowskich, Ża kil= 
ka lat czy więcej, zostaną pochwaleni, spełnią swój patriotyczny obo 
wiązek gdy przywiozą do Kraju dewizy, a i głośną aprobatę zyskają,gdy 
będą jeszcze mówili po polsku, Takie wizjeprzyszłości emigranckiej) 
niesie nam doświadczenie, 

y i Druhowie przeżywaliście czasy najtrudniejsze, czas woj 
ny i czas mobilizacji powojennej, czas trwania, gdy harcerskim ideałom 
Służby odebrano obywatelstwo w życiu społecznym Narodu, ale nieprawdą 
jest, że możecie działać tylko w określonych warunkach, Aktualnym obo= 
wiązkiem seniorów harcerek i harcerzy wynikającym z przyjętej w Przym 
rzeczeniu Służby, jest ingerencja w proces wychowawczy polskiego dzie— 
cka, Jest jeszcze jeden powód, dla którego w sprawie wychowania patrio= 
tycznego zwracam się do seniorów; 

Wszyscy niemal wiemy, że Krąg Seniorów "Korzenie" Chorągwi Gdań= 
skiej; skupia wychowawców harcerskich nie tylko różnych pokoleń, lecz 
także o różnych orientacjach politycznych i światopoglądowych, Człon= 
ków Kręgu łączy wierność Służbie, dla jednych jest to Służba Bogu i 
Polsce, dla drugich Służba ideałom socjalistycznym i Polsce, Krąg ten 
jest przykładem umiejętności współżycia ludzi, tej umiejętności, któ 
ra buduje wspólne dobro. Wspólne dobro Ojczyzny było w ŻHP zawsze war- 
WOŻE nadrzędną, 

asięg problemu emigracji młodych rzutuje na proces wychowania, 
a zwłaszcza jego realizację, Decyzja emigracji... lle w niej gra rolę 
zniechęcenie, czy poczucie bezsilności, czy niemożność działania sku= 
tecznego ? 

Przypatrzmy się tylko jednemu przykładowi w procesie wychowania 
nam najbliższemu, Fluktuacja młodych instruktorów na funkcji drużyno- 
wych sięga rocznie w naszej Chorągwi kilku tysięcy, Oznacza to, że 
xilku tysiącom kandydatów na młodych wychowawców nie udała się pier-  
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wsza próba aktywnego przewodzenia, Funkc ję przyjmują dobrowolnie s 
z entuzjazmem, a po jakimś czasie rezygnują. Los drużynowych jest 
ciężki, a ich ramiona słabe, w większości przypadków jest on całkowi= 
oie uzależniony od administracji szkoły, która uzurpowała sobie prawo 
decyzji lub kierowania inicjatywami harcerskimi, Są w Związku możli= 
wości tworzenia drużyn środowiskowych, lecz najtrudniej pokonać w tych 
przypadkach problem "dachu nad głową" w postaci dostępu do harcówki, 
o którym decyduje pani dozorca, woźna lub ktoś ważniejszy - jeśli ta- 
kiej drużynie uda się harcówkę zdobyć + A > 

Harcerstwo jest organizacją młodych, młodych zaangażowanych w sa= 
mowychowanie, ele im trzęba pomóc, Ich trzeba bronić, bronić praw drum 
żynowych, bronić ich swobody działania, Środków jest wiele.«« 

JManta Hrodhowlkor 

piosnie a 
Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów Nieba... 

Tęskno mi, Panie,.+ 

Do kraju tego, gdzie winą jest dużą 
Popsować gniazdo na gruszy bociańie, 
Bo wszystkim GA 

ęskno mi, Panie,++ 

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
Są — jak odwieczne Chrystusa wyznanie: 
"Bądź pochwalony!" 

Tęskno mi, Panie,.ś 

Tęskno mi jeszcze i do rzeczy innej, 
Której już nie wiem, gdzie leży mieszkanie, 
Równie niewinnej... 

Tęskno mi, Panie..e 

Do bez-tęsknoty i do bez-nyślenia, 
Do tych, co mają tak za tak — nie za nie - 
Bez światło-cienia, o. 

Tęskno mi, Panie,.e 

Tęskno mi owdzie, gdzie któż o mnie stoi ? 
I tak być musi, choć się tak nie stanie 
Przyjaźni mojej!.+ 

> h *ęskno mi, Panie.+.e 

Gypuriom Namil Norwid   

w 
„pó ) Czwartego dnia 
kd przed południem zo= 

AJ * stałem znowu wywołany 
« med z celi, ale tym razem 
y” nie po wałówkę lecz na prze- 

y słuchanie, Wyprowadzono mnie do 
(a nędzmie wyglądającego pokoju biuro= 

M, p ijakiś c,k.komisarz policji, Po kilku 
14 LąGh, pytaniach na temat zajścia, które było 
e rzyczyną mego aresztowania, komisarz wziął 

wego, w którym siedział przy stole 

Ą 
A jedną z teczek leżących na stole i wydobył z 

o es, jedyny leżący tam dokument, którym - wyo= 
Ś aźcie sobie moje zdumienie — okazał się mój list 
Ne pożegnalny napisany do rodziców podczas ucieczki 
vy z ł Ś domu w 1913 r. Po przeczytaniu listu, komisarz 
; uśmiechając się pod wąsem, pokazał mi dokument mego 

ĄĆ * buntowniczego nastroju, pytając czy sobie przyponi= 
ij nam kiedy go pisałem, Potaknątem rumieniąc się ze wsty- 

Ój du na wspomnienie zakończenia listu, mówiącego o wypra- 
Ly wie po sławę, Komisarz ogłosił wyrok, skazujący mnie na 

trzy dni aresztu za opór władzy oraz ostrzegł mnie, że w 
m. przyszłości będę bardziej ukarany za podobne przestępstwo. 
ABytem w strachu, że będę musiał jeszcze całe trzy dni przem 

<> bywać w brudnej; i zawszonej celi z kryminalistemi, okazało 
<%się jednak, że zaliczono mi pobyt w celi i nawet dozorca już 
(„»nnie nie zamknął w celi, lecz na korytarzu czekałem godziny, 
% w której miałem być zwolniony z aresztu, Nareszcie przyszła 

+P ta oczekiwana godzina, Wezwaho mnie do pokoju "przyjęć" i 
5 zwrócono mi przedmioty odebrane przed kilku dniar Po kilku 

minutach znalazłem się na ulicy, Byłem znowu wol mogłem iść 
© gdzie chcę, robić co chcę i wdychać rozkoszne, ś że powietrze, 
(O Jakaż to wielka radość być wolnym, Spieszyłem bardzo aby uspoko= 
Se ić stroskanych rodziców i dopiero na rynku uprzytomiłem sobie, 

że zapomniano mi zwrócić zegarek, który jako przedmiot wartościom: 
wy był oddzielnie przechowywany, Jednak długo walcz m z sobą 

s> i musiałem się zdobyć na wielki wysiłek woli aby zmi się do 
powrotu "Pod telegraf" po odbiór zegarka. Ani rusz nie chciałem 
wracać odczuwając obawę, że a nuż mnie tam znowu zatrzymają, A 
przecież byłem w areszcie tylko trzy dni, 

Rodsice i moi koledzy powitali mnie serdecznie i radośnie, 
Zauważyłem, że wśród braci skautowej wzrósł mój autorytet, gdyż 
w ich pojęciu byłem tym, który "cierpiał za sprawę", Przypuszczam, 
że mimo wszystko chyba Stefek mi tych laurów nie zazdrościł, 

Narodziny "CZARNEJ TRZYNASTKI" 
s W tym gorącym okresie, jakby naprzekór wszelkim trudnościom 

zostaje powołana do życia nowa drużyna skautowa, W siedzibie Kra= 
kowskiej; Komendy Miejscowej mieszczącej się w budynku "Sokoła" przy ul, 
Wolskiej, komendant Jerzy Grodyński w swoim ostatnim rozkazie wydanym 
17 lutego 1918 roku przekształcił pluton "Czarnych Wilków" w 13-tą Kra- 
kowską Drużynę Skautową, zwaną później "Czarną Trzynastką", Drużynę, 
która w 1958 r, obchodziła swoje 40-lecie i której na dziedzińcu wam 
welskim wręczałem sztandar ufundowany przez Koło Przyjaciół Harcerstwa, 

Dziwna to była drużyna skautowa, Jedyna z drużyn krakowskich, któm 
ra wbrew obowiązującym zasadom, nie "bazowała" na terenie jakiejś szkom 
ły,-lecz miała w swych szeregach młodzież z różnych szkół oraz młodych 
pracowników handlowych, rzemieślników, robotników, 2 nawet był też  
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"jakiś kolporter gazet, Bractwo dobierało się na podstawie znajomośm 
ci i wzajemnych sympatii, tak, że zastępy stanowiły morowe, zgrane 
zespoły, Feralna cyfra, czarna barwa, ruchliwy żywot oraz dzielny wy= 
gląd drużyny na różnego rodzaju występach publicznych czy wycieczkach 
i ćwiczeniach, wciągały do drużyny chłopców o dużej samodzielności i 
fantazji, Nie było w drużynie "maminych synków", lecz byli to chłopcy 
"do talica i do różańca" o dużej ambicji, którym jednak podobała się 
żelazna dyscyplina jaka panowała w drużynie i duże wymagania jakie im 
stawiano, Dla wielu z nich drużyna 
była ważniejsza niż rodzina czy szko 
ła, a drużynowy był tym, za którym 
gotowi byli iść na koniec świata, 

W działalności "Czarnej Trzy 
nastki" wielką rolę odgrywały wym 
WEGA w OREEE Krakowa, do lasu 
Wolskiego, Bielan, Podgórek, Czemmej 
Tenczynka, Tyńca, *Bolechowie + Biaczt Koni o 036] 
wa, na których duży nacisk kładziono na wyszkolenie polowe. Sprawnie 
maszerowaliśmy przez miasto śpiewając różne piosenki, a między nimi 
i własną piosenkę ułożoną przez jednego z Trzynastaków Mańka Gaczka: 

Patrzaj jak Trzynastki sztandar, 
W rannych blaskach słońca lśni 
A pobudka Trzynastaka 
Miłym dźwiękiem z dala brzmi; 

Ej, bo sławna to drużyna, 
W niej być skautem każdy rad, 
Bo o honor tej drużyny 
Dba każdy Trzynastak chwat4 

W opuszczonych składach amunicyjnych na Sowińcu, mieliśmy swoje 
stałe schronisko gdzie spędzaliśmy czas w czasie deszczu lub też no= 
cowaliśmy w czasie dwudniowych wycieczek, Schronisko to, uporządkowa= 
ne przez nas i zamykane, z którego byliśmy bardzo dumni nazwaliśmy 
"wilczą Jamą", Jeszcze dzisiaj wielu byłych Trzynastaków wspomina ra— 
dosne chwile swojego młodzieńczego żywota związane z "Wilczą Jamą", . 

Programy wycieczek były wypełnione grami skautowymi z ORERECOR. 
niem, przekradeniem się, sygnalizacją, ćwiczeniami "samarytanki", ko= 
paniem wnęk strzeleckich no i naturalnie gotowaniem wycieczkowych po= 
siłków. Austria i Niemcy były w tym czasie mocno już wyczerpane wojną 
i wszystko co żyło na tyłach, tak wojsko jak i ludność cywilna, prze= 
żywało wielkie trudności aprowizacyjne, Nie też dziwnego, że i nasze 
wyżywienie na wycieczkach było bardzo skąpe i niewybredne, W jadłospi= 
sie wycieczkowym żelazną pozycją była zupa zwana "legunką" - coś w ro= 

' dzaju zupy ziemniaczanej z kaszą jęczmienną, no i namiastka herbaty, 
Z gotowaniem było różnie, Często zupa czy herbata zalatywały dymem, 
ale dla naszych wilczych apetytów był to nic nie znaczący drobiazg; 

Podczas przemarszów i przy ogniskach dużo śpiewaliśmy, wypełniając 
repertuar piosenkami skautowymi, legionowymi i wojskowymi, Pomimo tak 
dużej zbieraniny z jakiej składała się nasza drużyna byliśmy bardzo z 
sobą zżyci, panował niepodzielnie dobry nastrój i często wisielczy hum 
mor, Chłopcy z zapałem pełnili dobrowolnie podjęte obowiązki, Szkoła, 
rodzina, a nawet sympatie, wszystko przechodziło na drugi plan, gdy 
chodziło o służbę skautową. Kpiliśmy z głodówki i wojennych dolegli= 
wości, a na naszych skautowych herbatkach śpiewaliśmy sobie: 

Dziś u Trzynastki bal okazały, 
Komitet znosi już wiktuąty, 
Pół sacharynki, szklankę herbaty, 
Dla rozbawionej, Czarnej Rebiaty, 

Kawałek śledzia leży na stole 
Wszyscy stanęli przed nim w późkole, 
Czarmny przynosi kawałek chleba, 
By bal się udał - hojnym być trzeba;   

B= 

| Węzesnę wiosną 1918 r. przez dłuższy czas, drużyna zorganizowała 
konspiracyj pocztę, której zadaniem było dostarczanie korespondencji 
od legionistów Brygady Hallera, która w lutym po stoczonej: bitwie prze- 
szła przez.front austriacki i udała się na Ukrainę, Jaką drogą ta ko- 
respondencja docierała do Krakowa, tego nie wiedzieliśmy, Doręczanie 
korespondencji rodzinom legionistów sprawiało naszym chłopcom wiele za- 
dowolenia, gdyż widzieli jaką radość sprawiały doręczane przez nich li- 
sty legionistów, których często uważano za poległych lub zaginionych, 

Drużyna naszą brała też udział w wystawie prac skautowych zorgam 
hizowanej w salach "Sokoła" przez Komendę Miejscową Drużyn Skautowych, 
Zbudowaliśmy dużym wysiłkiem sześciometrową łódź, którą nazwaliśmy 
iMigra" oraz sporo modeli z działu pionierki skautowej. Ogólny podziw 
budżiły na wystawie doskonałe modele samolotów wykonane przez Czerwiń- 
skiego (znanego w Polsce później konstruktora) oraz mapy plastyczne 
wykonane przez skautów pod kierownictwem prof,B.Piątkiewicza. 

W czerwcu tegoż roku, po procesji Bożego Ciała, która odbywała 
się na Rynku bardzo uroczyście i z udziałem wojskowej kompanii oddają 
cej salwy honorowe, wybraliśmy się we czwórkę na prawy brzeg Wisły w 
kierunku Tyńca, Pogoda była słoneczna i my, solidnie zmęczeni, posta 
nowiliśmy się wykąpać, Podczas kąpieli zaczęliśmy z sobą współzawodni- 
czyć, kto dalej popłynie i w pewnym momencie uczułem, że prąd znosi 
mnie coraz dalej od brzegu a ja nie mogę zgruntować, Pomimo usiłowań 
nie mogłem też skierować się do brzegu na którym już stali moi koledzy 
i zacząłem iść na dno, Miałem jeszcze tyle siły, że krzyknąłem: chłopcy 
- tonę, Widziałem, że Stefek Wilkosz i Antek Charynek wskoczyli do wo= 
dy. Stefek podpłynął do mnie i próbował mnie schwycić lecz mu się to 
nie udało, gdyż sam był bardzo wyczerpany i nim Antek podpłynął posze- 
dłem na dno, Czułem, że woda mnie niesie, Zakryłem silnie dłonią usta 
i nos. W uszach czułem silny szum, I jak na taśmie filmowej przebiega= 
ły szybko różne obrazy, a więc gdzie gdzie mnie woda wyrzuci ? Jak ma— 
tka się o tym dowie ? Że ludzie napewno będą mówili, że tó Bóg skarał 
za to, że w takie swięto poszedł się kąpać i tym podobne, 

Nagle posłyszałem: "Wstawaj do cholery boś już na brzegu”, Otwarłem 
oczy i stwierdziłem, że faktycznie leżę w wodzie, blisko brzegu i Antek 
nie może mnie już ciągnąć po piachu, Wstałem i poszedłem na brzeg gdzie 
czekali Stefek i Staszek Stanek, który nie umiał pływać odobno byłem 
gino-blady i chwiałem się na nogach, Ale za kilka minut wszystko było 
już dobrze, tylko moi przyjaciele wróżyli mi wspaniałą przyszłość twien- 
dząc, że "co ma wisieć nie utonie", Tak więc dzięki odwadze i wytrwa- 
łości Antka Charynka - późniejszego marynarza już na polskich łodziach 
podwodnych — Trzynastka nie straciła swego drużynowego, 

A Wczesną jesienią 1918 r. nastąpiły duże zmiany w sytuacji na fron- 
tach wojny światowej: oraz dużej wagi wydarzenia polityczne, Dzięki przy” 
stąpieniu do wojny po stronie aliantów Stanów Zjednoczonych AP, armie 
państw centralnych zaczęły ponosić klęski na froncie zachodnim i połu- 
dniowym, Klęski te i brak wiary w zwycięstwo oraz wpływ rewolucji ro= 
syjskiej, spowodowały wzrost niezadowolenia i silne wrzenie w armiach 
niemieckiej i austriackiej, Dochodziło do otwartego buntu niektóry :h 
oddziałów wojskowych, Wszyscy, tak wojsko jak i ludność cywilna mieli 
dość wojny i głodowania, Żołnierze nie chcieli walczyć i ginąć, a lud 
ność cywilna nie chciała głodować, Waliły się trony, rozpadały się mo— 
narchie, Memoriał Wilsona, prezydenta Stanów Zjednoczonych, stanowiący 
jego program pokojowy ujęty w czternaście punktów, głosił w punkcie 
13-tym o Polsce zjednoczonej i niepodległej, z dostępem do morza, 

Wydarzenia te potęgowały patriotyczne nastroje w Krakowie i nagle, 
w ostatnich dniach paździemika 1918 r. rozpoczęło się rozbrajanie wojsk 
austriackich w mieście, prowadzone przez pułk,Roję przy udziale legio- 
nistów, peowiaków i starszych skautów. Oddziały austriackie, złożone 
z żołnierzy różnych narodowości, miały także dość wojny i zupełnie nie 
stawiały oporu, a nawet z radością pozbywały się broni, Ę 

(ciąg dalszy nastąpi)  
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(ze wspomnień olmumda Wiśniewskiego) 

W okresie uczęszczania do Polskiej Szkoły Handlowej, Macierzy 
Szkolnej w Gdańsku w latach 1936 - 1939, byłem aktywnym harcerzem 
w drużynie szkolnej. im,Zawiszy Czarnego, W latach 1937 — 1939, nas 
starszych wiekiem, objęto organizacją plutonów harcerskich, w których 
główną rolę przywódczą odgrywał dh Henryk Apanasowicz-Katłu-bej, u- 
czeń naszej Wyższej Szkoły Handlowej, Również hm Tadeusz Szymański = 
absolwent tejże szkoły — Wa opieką otaczał nasz szkolny plu-= 
ton; Ponadto Alf Liczmański, komendant Chorągwi Gdańskiej, był profe— 
sorem w naszych Szkołach Handlowych (uczył stenografii polskiej i nie- 
mieckiej oraz pisma ozdobnego) - stąd "na codzień" byliśmy pod wpły= 
wem i urokiem najwyższego zwierzchnika gdańskiego harcerstwa, 

Wychowywani w patriotycznej atmosferze szkoły i organizacji har- 
cerskiej, gdańscy harcerze z wielkim zaangażowaniem uczestniczyli w 
różnorodnej działalności w obronie polskości Gdańska oraz ze szczegól 
mym zainteresowaniem kształcili swoje umiejętności w zakresie przyspo= 
sobienia wojskowego w związku ź zamierzoną organizacją. samoobrony, 

Szkolenia i ćwiczenia w zakresie przysposobienia wojskowego odby= 
wały się na terenie Polski w konspiracji przed władzami hitlerowskimi 
W,M,Gdańska, W tym celu wielu harcerzy gdańskich, m.in, wyżej podpisa= 
ny - wyjeżdżało w określone niedziele do jednostek wojskowych w Gdyni. 
lub w Tczewie na zaplanowane ćwiczenia wojskowe, Tam przebierano nas 
w mundury wojskowe i ćwiczono szczególnie w strzelaniu, Na zakończe— 
nie była częstokroć tradycyjna grochówka, której doskonały smak i ob= 
fitość "wsadu" mięsnego był miłym i smakowitym akcentem odbytych óćwi= 
czeń; 

Oprócz sporadycznych ćwiczeń w jednostkach wojskowych, odbywały 
się znacznie rozszerzone szkolenia i ćwiczenia wojskowe w okresie wa= 
kacji na specjalnych obozach przysposobienia wojskowego, W lipcu 1938 
roku powołano mnie na taki dwatygodniowy obóz PW zorganizowany w wojj 
lwowskim, w Starzawie tj, na drugim krańcu Polski, Obóz zlokalizowany 
byż w malowniczej, dolinie rzeki Strwiąży, a znajdująca się w pobliżu 
wieś Stearzewa — podobnie jak inne okoliczne wsie — była wsią biednie 
zabudowaną i zamieszkaną przeważnie przez ubogich Rusinów, Niedaleko, 
w odległości około 8 km leżało miasteczko Chyrów, w którym na wzgórzu 
dominował wielki, elitarny konwikt Jezuitów wraz z gimnazjum; Sano mia= 
steczko rozłożone poniżej wzgórza opanowane było przez Żydów, którzy 
zdominowali tu cały handel podobnie zresztą jak i w całej okolicy; I 
dzi ze względu na swoje tradycyjne pejsy, ubiory i zachowanie byli a 
nas interesującą egzotyką, gdyż podobnych osobników nie spotykało się 
na zachodnich kresach Polski; . 

Uczestnikami obozu była przede wszystkim młodzież z Gdańska, szcze= 
gólnie harcerska i to przeważnie z Polskich Szkół Handlowych; Przewo=' 
dził nami zawsze pełen inicjatywy i humoru dh Tadeusz Szymański w mun= 
durze podporucznika WP oraz Maksymilian Witkowski w mundurze podchorą= 
żego. Razem w obozie uczestniczyła grupa około 50 harcerzy, z których 
pamiętam: Bolesława Piotrowskiego, Henryka Piotrowskiego, Pawła Richen- 
ta, Brunona Domaszke, Aleksandra Wolskiego, Leona Bieleckiego, Guntera 
Both,a, Piotra Śmieszka, Edwina Kitowskiego, Alfonsa Wiczkowskiego 1 
innych, Było również nieco młodzieży z innych stowarzyszeń gdańskich   
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m.in, Brunon Zwarra (późniejszy autor pamiętnika "Wspomnienia gdań 
skiego bowki”), ale nie przypominam go sobie z obozu w Starzawie, Po= 
nadto w obozie tym brała udział grupa gdańskich kolejarzy z kilkuo- 
sobowym zespołem muzycznym, który często przygrywał nam w czasie wol 
nym od ćwiczeń wojskowych; . 

Mieszkaliśmy w długim i "przewiewnym" drewnianym baraku z pryczam 
mi, W prowizorycznej kuchni polowej sporządzano smaczne i obfite po- 
siłki według gdańskich "receptur", Przed zabudowaniami obozu znajdo- 
wał się obszerny plac porośnięty darniną, Na dalekim zapleczu mieści 
ły się polowe urządzenia sanitarne; sblucji dokonywaliśmy zazwyczaj 
bezpośrednio w rzece Strwiąży, która zawierała stosunkowo czystą i 
ciepłą wodę. W odległości kilkuset metrów w tej samej dolinie znaje 
doważ się drugi obóz PW dla młodzieży z rejonu ówczesnego Okręgu Woj= 
skowego w Przemyślu, który miał inną, odrębną komendę i żył własnym 
rytmem ćwiczeń, 

Komendantem naszego obozu był major, który w pogawędkach z nami 
m.in, przestrzegał nas przed "fratermizacją" z miejscową ludnością, 
Z innych instruktorów wojskowych pamiętam jedynie sympatycznego pom 
rucznika z Jasta o nazwisku Bez, Kontakty z miejscową ludnością były 
niewielkie, bowiem ludność nie wykazywała ochoty na kontakty z nami, 
Uzrądzaliśmy wprawdzie ogólnodostępne ogniska, które ściągaty przede- 
wszystkim miejscowe dzieci, Zresztą dzieci towarzyszyły nam prawie 
w ciągu całego dnia - szczególnie w okresie posiłków - zabiegając o 
resztki jedzenia dla siebie, a niekiedy również dla swych bliskich, 
Bardziej interesujące kontakty nawiązano jedynie z dziewczętami z ja= 
kiegoś lwowskiego gimnazjum, które gościliśmy przy ognisku z tańcami, 
w takt melodii zespołu muzycznego gdańskich kolejarzy, 

Pogoda w czasie trwania obozu dopisywała, dlatego też zajęcia na 
obozie nie były zbyt uciążliwe, Również dyscyplina nie była zbyt ry— 
gorystyczna, Nasze uchybienia traktowańe były z przymrużeniem oka, 
chyba ze względu. na nasz status polonijny, W szkoleniu przeważały zam» 
jęcia praktyczne w zakresie wyszkolenia bojowego, a szcz dnie: 
-— posługiwanie się bronią i ostre strzelanie z broni ręcznej i maszy— 

nowej, ? 
- rzuty granatem (ostre) w trakcie których jednemu z ćwiczących wy- 

padł z ręki odbezpieczony granat, ale kierujący ówiczeniańi porucz= 
nik Bez błyskawicznie odrzucił granat poża okop, Odwaga i refleka 
lubianego przez nas oficera zapobiegły nieszczęściu; 

» szermierka na bagnety i obrona w polu, 
Mniej natomiast czasu poświęcano na różne zaprawy marszowe i mu 

sztrę co było utrapieniem junaków w sąsiadującym w pobliżu obozie PW; 
Pod koniec obóz odwiedził generał WP - był nim chyba gen,Galica — 

przed którym my harcerze defilowaliómy w mundurkach harcerskich z pe 
leryneami oraz laseczkami góralskimi w dłoniach, Generał i jego świta 
oklaskiwali nas gorąco, bowiem prezentowaliśmy się ponoć znakomicie, 
maszerwjąc sprawaie i malowniczo w luźno rozwiniętym szyku. 

W czasie podróży mieliśmy dodatkowo. atrakcyjne przyjemności, Po 
drodze. organizowano nam bowiem krótkie wyprawy krajoznawcze, w których 
zwiedziliśmy: Kraków, a w nim Wawel i Kopiec Marszałka Piłsudskiego 
na którym symbolicznie dorzuciliśmy kilka grudek ziemi, kopalnię soli 

" w Wieliczce, gdzie po wyjściu na powierzchnię zrobiono nam przed ko= 
palnią tradycyjne zdjęcie grupowe, lwów, gdzie obejrzeliśmy przede 
wszystkim Panoremę Racławicką oraz cmentarz bohaterskich Orląt Lwow= 
skich, który m.in. nasunął nam wizję naszej przyszłej walki o Gdańsk, 
wizję nierealną jak się okazało w niedalekiej przyszłości, 

Ponadto również w czasie wolnym od zajęć obozowych penetrowaliś 
my na "własną rękę" Chyrów i okolice Starzawy oraz zwiedziliśmy szym 
bowisko w niedalekiej Ustianowej, 

, Wielu gdańskich harcerzy nie mogło niestety we wrześniu 1939 r. 
wykorzystać umiejętności nabytych w toku omawianych ćwiczeń i szkoleń 
lub wynikających ze służby wojskowej, jaką odbywali w Polsce niektórzy  
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mieszkańcy i Gdańska. Nie doszło bowiem do wcześniej zakładanej pole 
ż skiej interwe i wojskowej w Gdańsku. Także brak broni w pobliskiej 
Gdyni nie poz ił utworzyć tam gdańskiego harcerskiego oddziału ochote 
niczego, miro z zania się wielu chętnych. Domagali się tego usilnie 
gdańscy d Cz arcerscy, przebywający wówczas w Gdyni z hm Alfem 
Liczmat czele, 

mi Niemcy aresztowali tych działaczy, z których wielu 
elanych lub zamordowanych jak np, nauczyciele polskieh 

nie gdańskich oddziałów ochotniczych w głębi kraju 
„, bowiem miejscowości wyznaczone na zgrupowanie ochotni— 

ska - zostały w międzyczasie opanowane przez nieprzyjaciela, 
W tym anie rzeczy, tylko nielicznym harcerzom gdańskim udało się z 
bronią w ręku walczyć w wojnie obronnej, w tym w obronie Gdyni i Kępy 
Oksywskiej (m.in. ppor.Tadeusz Szymański, ppór. Edmund Groszewski i jako 
ochotnik wyżej podpi any) oraz w bitwie nad Bzurą i obronie Warszawy, 

Po klęsce wrześniowej, harcerze gdaiscy włączyli się aktywnie do wal 
kupantem - szczególnie na terenach Gubermii Generalnej, gdzie li-' 

a uczestniczyła w walce podziemnej i Fowstaniu w Warszawie, 
że i ja - po wydostaniu się z niewoli i po wielu perypetiach - zna» 

się w Gen, Gubernii na Ziemi liechowskiej, niedaleko Krakowa, 
ie jako żożnierz AK, brałem udział w walce podziemnej w szeregach 

oddziatów 106 Dywizji AK, wyżonionej z Inspektoratu "Maria", W rezul- 
tacie za swą patriotyczną działalność i walkę oraz wierność Polsce, od= 
dało życie wielę harcerek i harcerzy gdańskich, co upamiętnia tablica 
pamiątkowa na budynku "Domu Harcerza" w Gdańsku. 

hsalorsa zalkolia co czeliall 
STANISŁAW KORUSIEWICZ 

- Odznaka jubileuszowa wydana przez 6 Krak, 
Drużynę Harcerzy "Leśni ludzie", Odznaka 
w formie pięciokątu nieforennego przedsta 
wia w środku na groszkowanym tle połowę li= 
1ijki harcerskiej i daty "1911" i "1971", 
Całość zamyka napis:"X 60 lat x 6 Krakowskiej x 
Drużyny x Harcerzy x Leśni ludzie x, 
Odznaka wykonana w miedzi, nieemaliowana, 
o wymiarach 27 x 28,8 mm, 

"© Odznaka jubileuszowa wydana przez 19 Krak, 
Drużynę Lotniczą, Odznaka przedstawia biało = 
czerwoną szachownicę lotniczą na któ 
umieszczono na zielonym tle napis: 
Nad napisem w kwadracie szachownicy stylizo- 
wana lilijka harcerska, a poniżej, w kwadra— 
cie dolnym podane lata:"1931 = 1981". 
Odznaka wykonana w mosiądzu, emaliowana, 
o wymiarach 36,7 x 36,7 mm, 
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Listopad... miesiąc pamięci o zmarłych.,, W naszych harcerskich 
wspominkach pragnę przypomnieć tych, którym nadano najwyższy stopień 
Honorowego Harcerza Rzeczypospolitej, a którzy w świadomości harcer- 
skiej) społeczności bardzo słabo żarysowują się i trzeba o nich powie= 
dzieć, aby zupełnie nie pogrążyli się w niepamięci, O całej ich gru- 
pie nie opublikowano nic zbiorowego, dlatego moje dzisiejsze pisanie 
będzie raczej dokonaniem tego zbiorowego rejestru i wypowiedzenia 
kilku refleksji, a nie szerszym ukazaniem poszczególnych postaci, u- 
zasadniającym nadanie im tego najwyższego, honorowego stopnia; 

Próżno by szukać w aktach normatywnych ZHP przepisu ustanawiają= 
«©ego stopień Honorowego Harcerza Rzeczypospolitej, Precedensem do te 
go było udanie się w dniu 20 grudnia 1920 r. delegacji Naczelnictwa 
ŻHP do lózefa Piłsudskiego, która przedstawiwszy Mu odpowiednią uch 
wałę Naczelnej Rady Harcerskiej i dowody szacunku młodzieży harcer- 
skiej dla Naczelnika Państwa, prosiła go, żeby został Protektorem ZHP 
i przyjął Krzyż Harcerski 

W rozkazie Naczelnictwa ZHP L 7 z 25 maja 1921 r, ukazało się po= 
lecenie sporządzenia listy harcerzy i harcerek poległych w obronie Oj 
ezyzny w czasie walk o wolność Polski od 1914 r. do 1921 x, i przed= 
stawienia ich do Naczelnictwa celem mianowania Honorowyni Harcerzami 
Rzeczypospolitej. 

W wyniku tego zarządzenia Honorowymi Harcerzami Rzeczypospolitej 
zostali mianowani pośmiertnie rozkazami Naczelnictwa ZHP: 
- L 14 z 13.V11.1921 r.: Andrzej Małkowski, Jerzy Grodyński, Ksawery 

Zakrzewski, Zdzisław Zalewski, 
- L 2 z 5.11.1923 r; Mieczysław Kruszyński, Modest Lipowski, Mieczy— 

sław Trentowski+ 
- L5 z 7.1I131923 r.: Julian Pawczyński, 

L 6 z 23.111.1923 r+: Kazimierz Betley, Jerzy Bogucki, Jerzy Mular- 
ski, Julian Pawczyński, Stanisław Rewoliński, Stanisław Wolski, 
Bohdan Zdzitowiecki, 

— L 25 z 25,X1,1923 r.Henryk Stępkowski., 
— L 14 z 28,V1926 x, Adam Harcinek, 
- L 2 z 16.11.1933 r, Bogusław Szui-Skjódkrena i Rudolf Brandys (bo- 

haterzy spod Rarańczy). 
— L 16 z 15,111,1933 r.: Henryk Sokalski, A 

W archiwach nie ma obecnie pełnego zbioru rozkazów Naczelnictwa 
ZHP, ale Władysław Nekrasz w książce "Harcerze w bojach” wydanej w 
1931 r.,; poza wyżej wymienionymi podaje jeszcze: Adama Kordeckiego 
i Mieczysława Popielawskiego, 

Z przykrością trzeba tu stwierdzić, że w okresie międzywojennym 
okazano mało troski o nadanie tego najwyższego honorowego stopnia tym, 
którzy swe życie oddali w walce o wolność i utrwalenie granic odzys- 
kującej niezależną państwowość Ojczyzny, Z 584 harcerzy i harcerek, 
bo imiennie wymienionych w pracy "Harcerze.w bojach" poległych i zma— 
rłych z wojennego trudu, Honorowymi Harcerzami Rzeczypospolitej mia— 
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rozbro jonych 
hufca mławskiego, to nikt nie przypomniał, że jest on Honorowym Har- 
cerzem Rzeczypospolitej, 

A swoją drogą dziwny to zbieg okoliczności, że na tej liście ja- 
ko pierwszy,zupełnie słusznie, znalazł się czołowy twórca polskiego 

iu skautowo-harcerskiego, którego pierwsza książka polska o skau= 
ngu i redagowane przez niego czasopismo "Skaut" z wrzącego patrio— 

m i myślą o niepodległościowej walce Lwowa, jak płonące żagwie, 
często jako kontrabenda, rozeł ziły się po wszystkich ziemiach da- 
wnej Rzeczypospolitej - a ost m był, przez przypadek, skromiy gi= 

„lista, drużynowy harcerski w przeciętnym mieście powiatowym na 
pograniczu Prus Wschodnich, Ten ostatni poległ w pierwszym dniu Nie- 
podległości, dwa miesiące wcześniej od tego pierwszego, 

Ponadto pośmiertnie stopień Honorowego Harcerza Rzeczypospolitej 
przyznano ks,kazimierzowi luvtosźawskiemu oraz Mieczysławowi Bemowi — 
druż nu 40 iej Drużyny Harcerzy, który poległ, pełniąc 

4 zasie walk o Warszawę w maju 1926 re 
ie Krzyża Harcerskiego w dniu 20 grudnia 1920 r, Naczel= 

nikowi stwa Józefowi Piłsudskiemu stworzyło precedens uznawania 
za Honorowych Harcerzy Rzeczypospolitej osób żyjących, Nadano ten sto” 
pień kolejnym prezydentom Rzeczypospolitej; Polskiej: prof, Stanisłam 
wowi Wojciechowskiemu i prof, Ignacemu Mościckiemu, Do wręczenia krzym 
ża Honoro o Harcerza Rzeczypospolitej prezydentowi Wojciechowskie= 

desygnowano starszyznę harcerską, a prezydentowi lościckiemu - mło” | 
ież harcerską; Pierwszą z tych uroczystości opisał Adam Grzymała = | 

<i w albumie "Har stwo Polskie" (1925 r."Najmilsza godzina i 
Pena Prezydenta Rzeczypospolitej"), a drugą Marek Rezler 
twie* (Nr 11-12 z 1986 r, "Relacje, wspomnienia z "Pomarańm 

czarni"); 
Na podstawie uchwały XIX Zjazdu Naczelnej Rady Harcerskiej, w 
r, każdy Przewodniczący ZHP z racji wyboru na to stanowisko au= 

znie był mianowany Honorowym Harcerzem Rzeczypospolitej, A 
życia zostali nimi: gen,Józef Hall hm,RP Ks.dian Meners= 
m.RP Tadeusz Strumiłło, Roman Bniński, Józef Karśnicki, 

daw Sołten, dr Michał Grażyński; 
Ponadto Honorowymi Harcerzami Rzeczypospolitej, mianowano: 

Ignacego P ewskiego, gen.Aleksandra Osińskiego - wiceprzewodniczą= 
cego ZHP, t pa Stanisława żukomskiego i biskupa Władysława Bandurm 

iego - wieloletniego przewodniczącego Zarządu Oddziału Wileńskiego 

W dowód szczególnego uznania stopień lionorowego Harcerza Rzeczy” 
pospolitej przyzneno: twórcy skautingu i Naczelnemu Skautowi Świata = 
gea. Robertowi Baden-Powellowi, Marszałkowi,Frencji i Polski - Ferdym= 
nendowi Foch, prezydentowi Łotwy — Gustawowi Zemgalasowi oraz prezym 
dentowi Latwijas Skautu Centrala Organizaci ja (Łotewska Organizacja 
Skautowa) - gen, Karlisowi Goppersowi - za szczególnie cenną pomoc 

harcerstwu polskiemu na %żotwie, 
Ostatnim, który za życia mianowany został Honorowym Harcerzem 

Rzeczypospolitej (rozkaz Naczelnictwa ŻEP z 2 grudnia 1932r.), był 
prezes Związku Narodowego Polskiego w USA - Jan Romaszkiewicz, syn 
ziemi wileńskiej, tak jak marszałek Piłsudski, Dla wychowania młodzie= 

ży polskiego pochodzenia, zrodzonej w Stanach Zjednoczonych Ameryki 

Północnej, w duchu kultury polskiej i w łączności z krajem pochodze- 

nia rodziców, zorganizował on w 1932 r, Harcerstwo przy AszĘGó Naro= 

dowym Polskim, które objęło ponad 50 tyś.młodzieży, dybuch lI Wojny 

Światowej doprowadził do zaniku tych drużyn harcerskich, ale wycho= 

=413= 

wankowie ich dziś jeszcze zajmują szereg odpowiedzialnych stanowisk 
we władzach naczelnych i wielu ogniwach organizacyjnych Związku Na= 
rodowego Polskiego w USA, promieniując wrażliwością na sprawy Polski, 

* t + 

Rozkazem Naczelnictwa ZHP L 4 z dnia 22 czerwca 1946 x. zniesio- 
no stopień Honorowego Harcerza Rzeczypospolitej, motywując to wprowa 
dzeniem nowego uniwersalnego Harcerskiego Odznaczenia Honorowego "Za 
zasługę". 

Drabinka młodzieżowych stopni harcerskich, której szczytem jest 
stopień Harcerza Rzeczypospolitej, to jeden z najistotniejszych ele- 
mentów wychowawczej metody harcerskiej, to nastawienie na ustawiczne 
dążenie wzwyż, rozwijanie swej osobowości, rozwój intelektualny i fi- 
zyczny, wykuwanie' charakteru, coraz szersze i głębsze włączanie się 
w służbę szczytnym ideałom - służbę Bogu, Polsce i bliźnim, Z dąże- 
nia tego wynikło nadawanie stopnia Honorowego Harcerza Rzeczypospoli- 
tej, jako wyrazu najwyższego uznanie, Jest to piękna tradycja harcer— 
ska, tradycja, bo jak wspomniałem na wstępie, Ustanowienie tego sto- 
pnia nie ma podstaw w żadnym przepisie władz harcerskich. 

Piękne tradycje i ich kultywowanie stanowią siłę i są dowodem 
tożsamości wielu rodzin, społeczeństw, narodów, Tragiczne dzieje na- 
szego narodu sprawiały, że wielokrotnie niszczono nasze tradycje i 
przecinano tradycyjne więzi, Przeważnie były to działania z zewnątrz, 
zmierzające do osłabienia naszej siły, ale również były i przejawem 
braku cna kdo samozachowawczego w nas samych. I za taki przejaw bra- 
ku instynktu samozachowawczego uważam decyzję Naczelnictwa ZHP o znie- 
sieniu stopnia Honorowego Harcerza Rzeczypospolitej w rok po zakończe- 
niu wojny, w której tak wiele druhen i druhów swoimi czynami i ofiarą 
życia za Ojczyznę, potwierdziło wartość wychowania harcerskiego, wier- 
ność jego ideażom i dowiodło, że godni są mianowania HONOROWYMI HAR- 
CERZAMI I HARCERKAMI RZECZYPOSPOLITEJ, 

Dla członków i synpaty= 
ków naszego Kręgu to było wy= 

darzenie, liinęło 30 lat od zało 
żenia na "falach" (takie sformułowa- 

nie się utarło) październikowej: odwilży 
Kręgu Starszoharcerskiego "Westerplatte" przy 

Akademii Medycznej w Gdańsku: 
-'"spodziewamy się, że przyjedziesz z radością w ser- 

cu, z uśmiechem na ustach" - pisaliśmy w zawiadomieniu 
4 o złazie, Przyjechali uśmiechnięci, Niełatwo było wyrwać 

się farmaceutom, lekarzom itp, służbie zdrowia z codzien- 
nych trybów załatwiania chorych i pracy domowej, lecz zew 

Kręgu przeważył u czterdziestu nad aktualnymi ważnościami, W 
gościnnej harcerskiej "Bryzie", 12 września, na godzinę przed zbión= 

ką było nas troje. Na początek nieźle, gdyż mamy już poczet sztanda- 
rowy. Później ściągali z dalekich tras Polski, Kręgowcy, ich żony, 
mężowie oraz młodsze pokolenie. Nikt z nas nie spodziewał się, że 
już po kilkunastu minutach od wzajemnych powitań zaczną funkcjono- 
wać dame relacje. Program złazu był obszerny więc zastępy służbowe  
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do poszczególnych posiłków wyznaczyły 
się seme, Przygotowano spanie, przejęto 
kuchnię, Wróciło nasze kręgowe zżycie, 

A Boguś, jeden z organizatorów, przed 
A zem stwierdził, że nie zaśpiewamy wię— 

niż 20 piosenek i dobrze by było spi 
Wz ać jąkie "nasi" mogą jeszcze pamiętać, 

© Spiewaliśmy kilka godzin po południu 
7 i na kominku w sobotę, śpiewaliśmy w nie- 
dzielę i jeszcze do tych 20 zaplanowanych 
Jqnie dotarliśmy, 

"Nie śpiewajcie tego "bum tarara" przy 
"Czuwaj wiaro" - bo Rysiek tego nie lubi"- 
przypomniała Wiesia. Rysiek - drużynowy jak 
zobaczył swoją (trochę już starszą) groma= 
dę wokół siebie, znów był sobą, Zawsze to 
u Ryśka lubimy, gdy jest sobą, Jako budom 
wlaniec udzielał mi fachowych rad i pole- 
cił zdobyć beczkę lepiku do poniedziałku, 
a rzecz się miała w niedzielę rano w roku 
1979, Czułam się jak na próbie na ćwika. 
Lepik kupiłam (legalnie i w niedzielę), 
„Rysiek oczywiście nie pochwalił, jak zwy 

„ODZNAKA KRĘGU WESTERPLATTE kle, Szczególny talent naszego smyonE 
go ujawniał się przy określaniu tras tere= 

nowych, Naogół trasy wyznaczone przez Ryśka przebiegały o jedną drogę 
lub jeden most dalej niż to było w rzeczywistości, l Alka wypominała 
mu, jak nałożyły 20 km tylko przy jednym zadaniu, gdzieś w okolicy 
Stężycy, 

W sobotę wieczorem, jak przystało na tegoroczne lato deszcz lał 
solidnie, Świetlica "Bryzy" o tej porze nie sprawiała przytulnego wra= 
żenia, więc Rysiek zaprosił nas do siebie, Kominek ogniem gorzał, a 
serca nasze śpiewem, KA 

upatrzcie, jakie deski on pali w kominku'- wyszeptała zazdrośnie 
właścicielka daczy, której budowa trwa dopiero / lat+ 

Niedziela 13 września 1987 r, Na złaz przybywa kilku kręgowców, 
którzy nie mogli być z nami wcześniej, Masza św, za zmarłych druhów: 
Halinę Langer, Kazika Nowaka i Ryśka Nowakowskiego została odprawiona 
w kaplicy klasztoru 0,0, Wow później składaliśmy kwiaty 
pod pomnikiem harcerzy przy ul.,Świętojańskiej, a potem spacer Bulwarem 
Nadmorskim i zgodnie z Bogusiowym planem lody w "Marioli", przy pełnejj 
aklamacji: zespołu, Dobrze było popatrzeć na odprężone twarze ordyna- 
torów, kierowników, zabieganych mam i babć, 

W.południe niedzielne obiad i likwidacja obozowiska, pożegnania 
i powrót do zwykłych dni, Teraz kolej na uwagi ogólne, 

Wśród potraw złazu należy wyróżnić bigos autorstwa pediatry i le- 
karza przemysłowego (zaliczony jednogłośnie) oraz grochówkę, którą Ma= 
ryla przybyia z południa Polski gotowała 2 dni z pełnym samozanarciem 
i kwalifikacjami; 

Oddzieliły nas lata - poprzedni złaz "Westerplatte" miał miejsce 
9 lat wcześniej, więc wspominaliśmy i wymienialiśmy informacje na ten 
temat cd kto robi i jakie ma osiągnięcia, Nikomu jednak nie udało się 
przebić" Ali dermatologa, której synowie osiągają 194 cm wzrostu. 
Drugą pozycję zajął Janusz zwany przez dziennikarzy "Judymem z Przod= 
kowa"”, Otóż Janusz ma już trzy siodła pod wierzch, brakuje mu tylko 
konia, lecz na jazdę konną do Przodkowa serdecznie zaprasza. Zawsze 
miał wyobraźnię, Staszek jest lekarzem wojewódzkim i chyba dlatego 
jego uśmiech przygasł, gdy zbieraliśmy się do powrotu; Ciężkie jest 
brzemię administracji służby zdrowia, = 

Na złazie spotkał się zespół życzliwych sobie ludzi, kręgowców 
i sympatyków Kręgu. Największą popularnością cieszą się wśród kręgo- 

ła: 

ej 

= 15 — 

wców żony lub mężowie, którzy choć nie byli członkami Kręgu, po kilku 
godzinach wspólnej bytności zyskują cichą aprobatę wyrażającą się krót= 
ko:"Ona jest taka, jak nasza" lub "on jest nasz", 5 

Jak zwykle w dużej gromadzie bywa, nie wszyscy mogli brać udział 
w spotkaniu, Wśród listów, które nadesłali jeden należy przytoczyć, 
Pierwszy Wódz Kręgu i jego założyciel hm Stanisław liichalski pisał: 
",,, Harcerstwo było ideologią życia lapidarnie określonej w haśle 
— kto raz harcerzem ten na zawsze,.. ta ideologia życia stanowiła o 

ważności organizacji w życiu Narodu, 
Atrakcyjne formy działania były dla 
jednych przynętą, dla innych stylem 
życia. Styl życia ideologicznego sta— 
nowił istotę oddziaływania harcerstwa, 
Jednym z głównych nurtów stylu byży do- 
bre uczynki, braterstwo, przyjaźń,,; 
Nie wiemy czy i kiedy będziemy jeszcze 
razem. Trzeba więc na dalszą drogę u- 
stalić drogowskazy, Te drogowskazy są 
bardzo proste, Więc posłuchajcie: Przy 
rzeczenie:"liem szczerą wolę całym życiem 
pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść chęt= 
ną pomoc bliźnim, być posłusznym Prawu 
Harcerskiemu", 

Tu druh Michalski cytuje pełny tekst 
Prawa i dalej pisze: 
"Oto te drogowskazy, więcej, granice, 
których nie powinniśmy przekraczać ,Krąg 
"Westerplatte" to symbol, że za nin tyl- 
ko morze, więc cofać się nie można, nie 
ma odwrotu od Przyrzeczenia i Prawa Har— 
cerskićgo". 

"Dziś, gdy o życiu. wićmy więcej niż 
wtedy, gdy składaliśmy Przyrzeczenie, 
te dwa niezwykłe dni napełniły nasze 
serca otuchą, wiemy, że na kolejnym zła” 
zie spotkają się zaprzyjaźnieni ze sobą 
ludzie, wierni ideażom harcerskim, nio 
sący pomoc bliźnim choć czasem bardzo 
zmęczeni, 

Chyba jednak pojedziemy do Janusza 
śpiewać kolędy, zwłaszcza, że liarysia 
(ta od bigosu) uważa, że przed wyjazdem 
trzeba u niej te kolędy poćwiczyć. 

Gdyż:"W promieniach słońca brażo 
chrzest, śromady naszej zżycie, coś 
między nami odtąd jest, co w sercach 
leży skrycie", 

  

NARÓD ZAWDZIĘCZĄ SWOJE POWODZENIE NIE TVLE 
SILE ZBROJNEJ, ILE JAKOŚCI CHARAKTERU OBYWATELI. 

= BADEN POWELL 
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Po odwiedzeniu kilkunastu szkół podstawowych, w których za 
zgodą neuczycieli przeprowadziłem wiele lekcji od klasy IV wzwyż, 
jestem wstrząśnięty, głęboko zatroskany, wręcz zatrwożony o los na- 
szych dzieci, We wszystkich szkołach spotkażem się z identycznymi, 
przerażającymi faktami, Wprawdzie interesowała mnie geografia, ale 
pomijam chaos w programach, niedostosowenie do psychiki dzieci pode 
ręczników i ćwiczenia - niewyczerpane źródło "złotej czcionki", Po= 
mijam zupełny brak przygotowania pedagogicznego, zarówno przypadko= 
wych jak i wykształconych nauczycieli nowej generacji, którzy twie= 
rdzą, że OlN=y nic im nie dały, tym niemniej wykazują oni bardzo 
wiele dobrych chęci. Natomiast wszędzie spotkałem przesympatyczne, 
inteligentne dzieci skazane na przebywanie od 7 do 9 godziń dzien= 
nie w szczelnie zamkniętych, zupełnie niewietrzonych pomieszcze= 
niach, w przygnębiającej ciasnocieę, Klae w ogóle się nie wietrzy 
ani na lekcjach, ani podczas przerw, Okna są zasłonięte starannie 
firankemi i zastawione doniczkami, Ź ram okiennych zwisają niedokrę= 
cone śruby, lub są one zabite gwoździami+ * 

Dycekcje szkół nie zezwalają dzieciom wychodzić w czasie przerw 
na boisko (bo uciekną albo zabrudzą). Okien nie wolno otwierać bo po= 
wypadają, W czasie przerw dzieci "kotłują się" z potrzeby ruchu, stło= 
czone na niewietrzonych korytarzach, przeważnie bez okien, w niec= 
pisanym ścisku i hałasie, Korytarze są akustyczne, a dzieci chcąc 
rozmawiać muszą wrzeszczeć, Na tych samych niewietrzonych  koryta= 
rzach odbywają się lekcje WF, Przed okropnym piskiem i wrzaskiem 
chronią się nauczyciele w pokoju nauczycielskim, przeważnie przyć= 
mionym gęstym dymem od papierosów - również niewietrzońym chyba od 
lat; W czasie wszystkich moich wizyt w szkołach, była jak na obecny 
deszczowy rok, wyjątkowo słoneczna pogoda, Kiedy zatruty skażonym 
powietrzem wychodziłem ze szkoły z.nieznanym mi na ogół bólem głowy; 
wspominałem swoje lata szkolne, 

Jako uczeń musiałem wychodzić na boisko szkolne podczas każdej 
przerwy Z djekcjami, nawet 
w mroźne z „ W klasach dyżumi 
otwierali okna; Tego pinowali na= 
uczyciele, Był okres, kiedy któ” 
ryś z ministrów oświaty zarzą 
dził kilkuminutowe ćwiczenia fi- 
zyczne, śródlekcyjne, przy ot= 
wieranych oknach, Nie było fira= 
nek-i doniczek, to jest zdobycz 
ostatnich lat, Zobojętnienie na 
potrzeby fizyczne i psychiczne 
dzieci w szkołach podstawowych 
jest zatrważające; Zupełne lek= 
ceważenie tych potrzeb, nieświa” 

(S.0,5; - ratujmy nasze qzieci) 

archiw 
harcerskie.pl 

- 17 = 

domych tego co się z nimi wyprawia, całkowicie bezbronnych dzi. b po ka pspu podkowa konsekwencji niechęć do szkoży u dziecź 
zjawiskiem powszec. a nawet najzdolniejsi mówią:" i ao bma zy | . A) js e Żeby się 

Wszyscy nauczyciele, rodzice i specjaliści z pedagogiki, z któ- 
rymi się dzieliłem swoimi uwagami i spostrzeżeniami c i k 
dzali się z moją opinią; g o EE 

(tytuł artykułu pochodzi od redakcji) 
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TYM RĄZEM „NA ŁAMACH" KRÓLUJE 
CHORĄGIEW ELBLĄSKA, 

- Datownik pocztowy stosowany w Upt 
Frombork w dniu  1987,07,04 z okazji 
"Operacji 2001 Frombork", 
Projekt: Jerzy Chrabąszcz, 

Datownik pocztowy stosowany w Upt 
Elbląg 1 w dniu 1987.07.13 z okazji 
"Międzynarodowego Obozu Przyjaźni ZHP", 
Projekt: Jerzy Chrabąszcz, 

SAROŁASTWA 
SZEGO 

  

SA RA 

FROMBORK 1987.08.26 

NA Zin, 
5OLAT 

Datownik pocztowy stosowany w Upt 
Frombork w dniu 1987.08,26 z okazji 
"VI Polowej Zbiórki Harcerstwa Stan- 
szego", 
Projekt: Jerzy Chrabąszcz, 

Datownik pocztowy stosowany w Upt 
Kwidzyn 1 w dniu 1987.10.10 z okazji 
"50 lat Harcerstwa na Ziemi Kwi- 
dzyńskiej", 
Projekt:Jerzy Chrabąszcz,  
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MAŁGORZATA SVCHOCKA 

,, Na znacznych obszarach Polski, środo= wisku przyrodniczemu zagraża degradacja; Mówimy, że środowisko jest degradowane przez przemysł, że niszczone diest przez komunikację, że przyrodzie szkodzi prze- umysłowa hodowla zwierząt, chemizacja rol nictwa itd, 
A przecież zawsze i za wszystkim stoi *.. Człowiek, To człowiek wyrzucił śmieci w lesie, niszcząc skomplikowaną biocenozę, to człowiek beztrosko rozrzucił obornik wbrew mie tylko przepisom, lecz również dobrej tradycji rolniczej, to człowiek wylał do morza oleje, uśmiercając ptaki, ryby - bo nie chciał ponieść wydatków na oczyszczenie zbiorników w porcię, to wre 

szcie człowiek wydał decyzję wypuszczenia Ścieków do rzeki, niszcząc w niej życie, komuś też nie zależy na zagospodarowaniu dymiących i zatruwających powietrze hałd, Czas najwyższy, aby do tych wszystkich ludzi dotarło, iż prostą konsekwencją zu- bożenia, zniszczenia, zatrucia środowiska przyrodniczego jest zagrożenie zdrowia i życia ludzkiego, perspektywa niedożywienia, zachwianie bytu biologicznego całego społe= czeństwa, 
Niszcząc przyrodę, człowiek podcina kom rzenie drzewa swego Życia, Czyż tak trud- no dostrzec to, że nikt inny, tylko właś nie przyroda ze swoimi prawami daje nam to, czego nigdy nie dadzą zadymione miasta, du= szące się w oparach smogu, bezustanny ha- łas i jazgot tysięcy aut, samolotów, pocią= gów, fetor ścieków tak chętnie wpuszcza” nych do naszych rzek, jezior i wszelakich 

zbiorników wodnych, 
Czy zastanawia Się ktoś, że nasze mia- Sta, osiedla pozbawione są zieleni, a co za tym idzie i ptaków ? Chodzimy do zwie= 

rzyńców, odwiedzamy ogrody zoologiczne cie= sząc oko bogactwem świata zwierząt i roślin, 
a Pozn wracamy do domów, swoich zajęć i co ? 

Dalej brniemy w samozagładę, Rozprawia— 
my.o zwierzynie pod względem przydatności 
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ó i sach zagajnikach. jej +, A popatrzmy krytycznie po parkach, lasach, Ś i 
sy cy dedóc ujrzymy A URE inz 8 ELA 

ó Ó iej jest na śmietniku, Któż e: odpadków, których miejsce jes - RE 3 A 
świata, nie wybiegał grzeny niepohamowaną potrzebą i 

palne Stoloni, gdzie SARSE. nas a ad walor ad cuda 
ę ześwieca jasność pogodnego dnia, kiedy w ciszę s i 

(Pi ASI a biży nas wyzżierające z żyta modre oczy chabrów. 
Dobrze było iść wśród różnorodności roślin, które łączyła OE 

wspólnota pola, choć rozdzielała odmienność zapachu RER ASTA o 
AGATA była niepowtarzalna. w swej fakturze, w wykroju i rysun. iści; 

dcie i barwie kwiatów. EZR RAE 
z  mialojaźć dni stały się ponure, szare, brzydkie, nieciekawe, SA. 
dzień spędzony,podobny jest do poprzedniego. Czy zastanawiamy się a 
czego a A 

R» Jowoadić to ciągły brak czasu, ciągła bieganina, pogoń za czymś, 
co jest mniej warte ! > 

A gdzie i czeny wigpodtany 3 
iedź nie brzmi zada: ĄC0. z ; . Ś 

ja Fugeeh spędzamy przed e w U ARRAY REWA 

jęcie, ż śni „den sp , ię zawzięcie, że właśnie wolny czas spędzony w. o Só 
0 dzońy Jobzeb, O ochronie przyrody mówimy  PISZEnY | pa że 

Dziewiąty punkt Prawa Harcerskiego informuje nas, ZO, Be 
ugdarcerz jest przyjacielem przyrody, poznaje jej pię 

5 ema tyle r staje mi przed Ć zypominam sobie ten punkt Prawa, tyle razy je 
SE pyżoda, lasy, nasze wędrówki, obozy, nasza brać i RaPi 

y Uzy zawsze i wszędzie dostosowujemy się chociaż w najmiejszym stop: 
y 2 A A 

> esa pośrożiiy swoją postawą, zachowaniem okazać to, co powin. 
53 szystkich "święte", Ą k 

= cje knees WIA naszych wędrówkach po szlakach, pozosta- 
ądek ? Na pewno nie wszyscy, AE 37 

PY” „RP A ci młodsi i A gam mpeg 
; Ś c ar miłoś — Jest to na pewno bardzo trudne uczyć młody! AA BAEG Dea. 

i ia piękna, potrzeba tego piękna, zwr każ Ę 
a hawank "a. postawę, Przyrodę i jej prawa powinien poz 

6 każ ż ij każda harcerka, k s : Żaa | poj okość ża iest potrzebna dla zrozumienia ROK ua 
i ania odmiennych praw przyrody, wobec ó złowi.ek > 

-- RR wszechświata, od którego ta przyroda jest nieste 

E "est czasie naszych wycieczek możemy spotkać jelonka, I ac A 
iększych owadów, którego kleszcze przypominają budow SM Mom > 

Gzy 8 z nas wie, że ten owad może nawet z odległo sż kilkuset m 
owiedónić swoich współtowarzyszy o tym gdzie ok IR a 

, Re Mepentigtes ti RE ara 12 od WGRA zatra= lusi jednak robić to ze M ;_b Jawa ye i wartości zdrowotnych, czy pas ARM 
Nie wolno bezmyślnie niszczyć przyrody, bo to przyn 

wiekowi. 
ić się nad hasłem: 

isa R R iowa ciele - zdrowy duch", 
i skąd się wzięło ? 2 pR> 2 

ma eee poei EA Towarzystwo AEK AIC 

r oowia żoba 038 szeroką działalność w okresie o 4 spd h 
R h międzywojennych» Położyło ono duże zasługi w wyć oj are 

AzicjA ch odpormych na trudy wojenne obywateli, waze o R i 

di dzić fajlepsza droga do zdrowia i RMD AAA Właśnie 
artu ducha wiedzie przez ruch na świeżym powietrzu, Do 8 zą 

potrzebna jest także zdrowa przyroda, -  
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zenia na dworze, bois "u park - ze, sku, w parku, w lesie czy polu dają 

PROZA nt poc organizmu i dla utrzymania w dobrej 
K Ń l zczynność, to oznacza, że j i Ś 

„ Pewnie jest chory; Ź Mea sa 

przy ujściu do niej rzeki Wierzycy, Okolica ta była A aaknZ 
już we wczesnym średniowieczu, Pierwsza wzmianka o Gniewie (Gmewa.) = 
chodzi z 1245 r, Wcześniej obszary te z nadania książąt pomorskich B a 

j cystersów oliwskich, lecz zostały im odebrane przez : 
A woli Mszczuja II Zakon utrzymuje się na ziemi gniew 
yna budować potężny zamek - siedzibę komtura, który re- 

zamku powstała osada, która w 1297 r, o0= 
wytyczonym rynku stanął ratusz, 
u oddzielała głęboka fosa. 

trzymała p 
a miast 

; W 1410 ra 
miasto przechod. o z rąk do rąk, lecz w końcu zdobywa je Piotr Dunin 
w 1464 r, gdzając ostatecznie siły krzyżackie, Od tej pory Gniew 

olskich starostów, Jest wśród nich m.in. marszałek ko- 
) > ki, późniejszy król polski, Odnawia on zamek, a nad 
„na podzamczu buduje pałac, Lidność Gniewu zajmowała się rzemio= 

h e przyniosły wielkie zniszczenia i zapo= 
do Gniewu wkroczyły oddziały gen, 

2 
połowie £ 

h, ale miasto nadal : 
powrocie do Polski Gniew jest siedzibą starostwa, Po ostatniej 
nas tąpiła rozbudowa fabryki maszyn i odlewni, powstały Gniewskie 
Podzespołów Radiowych, i! mieście czynne jest sanatorium, kino, 

Ś utrzymaż się średniowieczny plan Gniewu z siecią uliczek 
u, lila jego środku stoi ratusz gotycki przebudo— 
się znaczne partie murów obronnych, W mieście 

i ąt zabytkowych kamieniczek, Po zachodniej stro= 
ł się jedymy na Pomorzu zespół domków podcieniowych, 

kiem jest trzynawowy, halowy gotycki kościół z XIV w, Gór= 
n ę wieży pochodzi z 2 połowy XIX w, Wyposażenie przeważnie neogo= 
tyckie, starsze ołtarze boczne, ławy w prezbiterium i płyty nagrobne, 

„la skraju wysoczyzny wznosi się monumentalna ruina zamku gotycki eg0 
z pierwszej XIV w. Zamek ebudowany za czasów pruskich, Po pożarze 
w 1922 x, pozostały mury an i wież narożnych, E 
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ż Do Operacji uGNIEW" (tradycyjne manewry Kręgu) doszło wreszcie 

w dniu 17 października 1987 r. Fanewry, jako jedno Z zadań kursu na 

stopień haremistrza opracował i przygotował ze swoim zespołem dh Piotr 

Żywicki, 
Opisa+ ją w swoich wspomnieniach dh Fiotr Ogorzażek: 

"negoroczna gra harcerska zorganizowana przez Krąg polegała na zdo- 

byciu zamku krzyżackiego w Gniewie i odnalezieniu w nim kwatery "wodza" 

wrogiej armii, Dla mojego patrolu gra rozpoczęła się niepomyślnie - bo 

nie zdążyliśmy dojechać na czas do wyznaczonej stacji Sopot, gdzie mie- 

liśmy o oznaczonej godzinie wsiąść do pociągu w kierunku Pelplina. 

Wsiedliśmy do tego pociągu we Wrzeszczu i szybko rozpoczęliśmy po= 

szukiwać łącznika, który jako znak rozpoznawczy miał trzymać się za 

brodę, Znak ten miał nadać zamaskowany charakterystycznie jeden z her- 

cerzy. Sprawiło to wiele trudności, ale innym zdarzyły się śmieszne po- 

myłki: harcerz dla ułatwienia sobie sytuacji szedł korytarzami wagonów 

pociągu trzymając się cały czas za brodę lub jedna z harcerek zaczepiła 

pewnego starszego pana, który siedział trzymając się również za brodę, 

a która myślała, że jest 'to łącznik, Podeszła do niego i również chwy= 

ciła się za brodę czekając, by ów pan dał jej kopertę z dalszym, zaszy= 

frowanym zadaniem, Jakież było jej ździwienie, gdy "łącznik" spojrzał 

na nią wymownym wyrazem twarzy i myśląc, że coś niedobrego z tą dziew= 

Szy się dzieje+.. 
am na szczęście poszło jak z płatka, szybko znaleźliśmy łącznika 

i całą czwórką weszliśmy d0.+3 WC, by w spokoju odszyfrować i wykonać 

zadanie Nr 1; Kłopoty były, ale zadanie wykonaliśmy, Szybko oddaliśmy 

kopertę i zgłosiliśmy się do następnego łącznika po kolejną kopertę ę 

którą można było otworzyć dopiero w Pelplinie; 

im zadaniem było narysowanie herbu tego miasta oraz obejrzenia 

w Muzeum Katedralnym unikalnej Biblii Gutenberga. Po wykonaniu zadania 

ruszyliśmy w stronę Gniewu - około 15 km, by w odpowiedniej chwili wkro= 

czyć do miasta, Tam, w oznaczonym na mapce mie jsou odnaleźliśmy kole jr 

nego łącznika (tym razem z gazetą) i oddaliśmy kopertę z wykonenym ża- 

daniem,Otrzymaliśmy natomiast ostatnią kopertę z dalszym zadaniem, Kie= 

dy w wyznaczonych minubach zobaczyliśmy druhnę Hrebowską zawieszającą 

na murku ogrodzenia na rynku miasta - skrzynkę kontaktową, rzuciliśmy 

z innymi patrolami na wyścigi, by wrzucić do niej koperty z ostatnim 

zadaniem, 
; 

Weześniej, od miejscowych chłopców dowiedzieliśmy się o jedynej 

dziirze, dzięki. której można dostać się do zamku oraz podziemnych Ko= 

rytarzach łączących zamek z kościołem, Ze zwiedzania korytarzy zrezy- 

gnowaliśmy jednak ze względu na brak 

czasu, Gdy doszliśmy do owej dziury; 

byli tam już inni harcerze, Po wej 

ściu do zamku wszyscy rozbiegli się 

w różne strony w poszukiwaniu kwate= 

ry "Wodza", Widoki były wspaniałe; 

Zamek ożył; Po kilkunastu chwilach 

odnależliśmy kwaterę i wodza, którym 

okazał się... dh Piotr Żywicki, ż 

Po wyjściu z zamku odbył się apel, 

lecz nie zdążył nań jeden z harcerzy 

(oczywiście z naszego patrolu). Był 

to Marcin, którego gdy znaleźliśmy, 

ten najspokojniej chodził po zamku 

i oglądał go. 
Po ogólnej zbiórce ruszyliśmy do 

domu przy murze, gdzie zostawiliśmy 

nasze plecaki by nie przeszkadzały 

nem w czasie szturmu na zamek, 

I tak wróciliśmy pełni wrażeń do 

Gdańska, Cieszyliśmy się z udziału w 

tej grze, Więcej takich „..” 
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ŚNAGECTASUJA 
"WIELKIEJ NIEDŹWIEDZICY" dedykacja VII dla potencj nig i nie tylko... WZA > e odka 

1imo, iż jak dotąd, nikt z naszego Kręgu nie wyemigrował, to aktu łodzieżowej modzie wyjazdów z Kraju chcę poświęcić kilka refle— ają, uciekają, nawiewają, pryskeją, wybierają,.. Sądzę, ali "Iymnu" Słowackiego do końca, a który się zaczyna 
tak frapująco: 

"Smutno mi Boże! Dla mnie na Zachodzie 
Rozlałeś tęczę blasków promienistą," 

Miedavmo mój kolega z roku studiów, wieloletni emigrant zarzucał nas krajowców zapamiętanymi szczegółami z dawnych lat koleżeńskiego życia. 
"Czy masz jeszcze tę fruwającą suknię, w której byłaś na balu ab= solwentów ?"- pytał, Miałam trudności w przypomnieniu sobie, w której to sukni obtańczyłam absolutoriim Wydziału lekarskiego, Lecz on pamię- ta, tak jek drobne szczegóły z egzaminów, czyta stare listy, których treść dla nas tubylców od dawna przestała być istotna, 
Innym razem w pociągu, zostałam rozpoznana przez nieznanego mi uprzednio męża koleżanki - emigrantki, Znał mnie z fotografii, Wyje= chali około dwudziestu lat temu, lecz zdjęcia z obozów harcerskich o— glądają często, Nieświadomi tego, że żyją przeszłością; 

* AZ to, że niewiele się zmieniło od czasu, gdy Wielki Emigrant pisał: 
"Dziś dla nas, w świecie nieproszonych gości, 

w całej przeszłości i w całej przyszłości 
Jedna już tylko jest kraina taka, 
W której jest trochę szczęścia dla Polaka, 

A Kraj lat dziecinnych t" 

,.. Może i nowi emigranci w randze haremistrzów PL tak intensyyvnie żyją przeszłością, że do pracy z młodzieżą polonijną się nie zgłasza— ją Mówili nam o tym w roku 1987 działacze harcerscy z Chicago, ci z 
emigracji powojennej, którzy utożsamiają się z mickiewiczowskin: 

uBiada nam zbiegi, żeśmy w czas morowy 
Lękliwie nieśli za granicę głowy!" 

Nowi emigranci głów nie muszą unosić, lecz cóż w sercach na obczy= 
znę niosą ? 

NASZA PRACA 
(KALENDARIUM) 

1 Rocznica wybuchu II Wojny Światowej, Uroczysta 
za św, na Cmentarzu Zaspa odprawiona przez ks.pwd Kazimierza 

Wojciechowskiego, upamiętniająca poległych, pomordowanych, zagi- 
nionych Folaków w II wojnie, Szczep "Watra" im„Floriana Marciniaka 

nął wartę honorową na grobie hm Alfa Liczmańskiego — Komen= 
danta Chorągwi Harcerzy w Gdańsku w okresie międzywojennym, 
Kwiaty, znicze, chwila ciszy, Przyjęcie zuchów do drużyny im. 
Andrzeja latkowskiego+ 

Each 
|| harcetskie.pl 
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zn iż - Drużyny Szczepu "Watra" im.Floriana Karciniaka 
uczestniczyły w Harcerskim Starcie 87 i grze terenowej w Hufcu 
ZHP Wrzeszcz - Oliwa, Szczep zdobył II miejsce we współzawodnice 
twie w roku harcerskim 1986-1967, 

m 12,712 WEZeSiQŃ 1201 krąg akademicki "Westerplatte" działający 
w latach 1957 - 1960 zorganizował Złaz z okazji swego 30-lecia 
w liarcerskim Ośrodku "Bryza" w Gdyni, Głównym organizatorem Zła- 
zu była druhna Maryla — "Wielka Niedźwiedzica" haromistrz(yni) 
i zastęp(czyni) drużynowego gdańskiego KIHAM(u), która wraz z 
druhem Bogusiem Filipkiem patronowała uroczystościom, Uczestni= 
czyli w nich również Rektor HUS dh Stanisław Katzer i Drużynowy 
naszego Kręgu dh Witold Rusiniak; 

  

ać 18_wczesień_1987 W kościele na Czarnej; nasz ks.pwd Harek Adam- 
czyk odprawił uroczystą Mszę św, w rocznicę śmierci hm, Józefa 
Grzesiaka "Czarnego" —- Komendanta Wileńskiej, Męskiej Chorągwi 
Harcerzy i Szarych Szeregów w Wilnie i Komendanta Gdańskiej; Cho= 
rągwi Harcerstwa z lat 1956 — 1959, Po mszy odbył się kominek 
z gawędą hm.Antoniego Wasilewskiego opowiadającego o dziejach 
Trzynastki Wileńskiej i jej drużynowego; 

= 18 wrzesień 1981 ny Sylwester Glapiak uczestniczył w uroczystoś= 
ciach odsłonięcia tablicy pamiątkowej poświęconej najmżodszemu 
harcerzowi Aliredowi Dyduchowi poległemu w obronie Oksywia we 
wrześniu 1939 r; 

Inauguracja kolejnego semestru naszego Harcer- 
skiego Uniwersytetu Spożecznego odbyła się tym razem w Szkole Pod 
stawowej Nr 24 we Wrzeszczu, Major pilot "Cichociemny" Jan Jokiel 
opowiadał 0 wielkiej wyprawie w dniu 18 września 1944 r. 3 dywizji 
z 8 Floty Powietrznej USA nad Powstańczą Warszawę, Wystartowało 
iO7"latejących fortec" z których doleciało do Warszawy 104 forte- 
ce zrzucając 1284 zasobniki, Do rąk powstańców dostażo się 388 
zasobników, czyli około 30%, Po dokonaniu zrzutu nad Warszawą 

"latające fortece" lądowały w bazie radzieckiej pod Połtawą, 
Po tych frapujących opowieściach odbyło się spotkanie kursu in= 
struktorskiego; 

radycyjne śpiewanie na antenie w którym brali 
udział "seniorzy" naszego Kręgu, 

B PCESEIĘ 151 Na zaproszenie b,dowódcy Gdańskich Oddziałów Bo- 
jowych dh Oskara Żawrockiego, delegacja Kręgu brała udział w uro- 
czystej Mazy św. za poległe harcerki i harcerzy gdańskich w cza 
sie II Wojny Światowej; 

= sf.wczesień_1381 Na zaproszenie środowiska harcerek .pomorskich, 
przedstawiciele Kręgu uczestniczyli w okolicznościowej Mszy św, 
i spotkaniu, w którym brali udzieł ih dh Stefania Stipal, Maria 
Drzevuska, Hanna Kuropatwińska, Stanisław Katzer i Jan Rymszewicz, 

» Październik 1287 Szesnastu członków i współpracowników Rady 
Kręgu dyskutowało o pracy poszczególnych rejonów i sanego Kręgu 
oraz poprawieniu stylu działania, możliwościach, rozszerzeniu 
działalności, ksztażceniu, kierunkach działania itp. 

DECA 387 Delegacja Kręgu uczestniczyła w uroczystościach 
ślubnych Jaśka Rusiniaka, harcerza z "Czarnej Szesnastki" i syna 
naszego drużynowego Kręgu, Ę  
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Spotkanie Harcerskiego Uniwersytetu Społecz= 
nego na którym p,Mieczysław Filipczak ze Stowarzyszenia Miłośników 
Dawnej Broni i Barwy w pięknej prelekcji opowiadał o "Polskiej 
czapce wojskowej - rogatywce, w latach 1914 - 1939", Prelekcja 
ilustrowana była kolekcją oryginalnych rogatywek, od ułańskiego 
czaka do żołnierskich i oficerskich rogatywek (m.in; rogatywka 
oficerska z obrony Westerplatte), 

Kurs instruktorski, Po spotkaniu z p.Filip= 
czakiem i omówieniu spraw i zadań bieżących kursu, phm Piotr Ży= 
wieki omówił Hanewry Drużyn, które odbędą się na trasie Gdańsk — 
Gniew w dniu 17 października, Udział członków kursu jest obowiąz= 
kowy i zaliczany w ramach zadań kursowych, 

13 październik_1981 Spotkanie Rady Kręgu Seniorów Chorągwi Gdań- 
skiej "Korzenie", w której uczestniczyli m.in, nasi Małkowszczacy: 
Marysia Drzewuska, Halinka Mincewicz, Staszek Kuropatwiński, Syl= 
wek Glapiak i Leszek Rusiniak, Zasadniczym tematem postawionym na 
Radzie było przygotowanie zbiórki wyborczej "Wodza" Kręgu, Dh De= 
long ze względu na zły stan zdrowia złożył rezygnację z tej funkcji: 

Manewry Drużyn z wyprawą do GNIEWU, lianewry 
jako jedno z zadań na stopień harcmistrza opracował i przeprowa- 
dził dk Piotr Żywiecki, W tej całodniowej grze brało udział 13 pa= 
troli z różnych drużyn Trójmiasta liczących razem 106 harcerek 
i harcerzy, lianewcy opisane są we wspomnieniach na poprzednich 
stronach; 5 

11 październik 1281 W tradycyjnym śpiewaniu na antenie uczestni- 
czyli tym razem: Hanna i Staś Kuropatwińscy, Krysia Konaszewska, 
Halina i Zenek Mincewiczowie, Maryla Hrabowska, Jaś Rymszewiez, 
Ben Subkowski i Ida i Leszek Rusiniakowie; 

20 | k_1981 gasi Małkowszczacy brali udział w zbiórce Kręn 
gu Seniorów "Korzenie", Sprawozdanie z Akcji Letniej składali m.in. 
dhna KHaryla Hrabowska(obóz harcerek) i dh Witold Rusiniak (obóz 
harcerzy 16 GDH) w Jabłuszku, Jednocześnie dhna liaryla mówiła o 
konieczności dokumentowania naszej historii, a dh Leszek poinfor= 
mował o Jubileuszu 100-1ecia urodzin Olgi i Andrzeja Małkowskich 

"w roku przyszłym, 3 SZR 
W zbiórce brali udział: dh dh Stefania Stipal, Maria Drzewuska, 
Maryla Hrebowska, Ida Rusiniak, Hanna i Stanisław Kuropatwińscy, 
Zenon Hincewicz, Bernard Subkowski, Leszek Rusiniak, 

„1981 ga 
Spotkanie Rejonu "Puszcza" w Sopocie, Omawi. 21.0 sprawy ogólne; a; 

Maryla mówiła o swej służbowej podróży do Francji — swoję Ie żę8 
żenia i refleksje i inne sprawy bieżące. Uczestniczyli: dh as 

fania, Karyla, Ida, Marysia, Hanna, Staś, dwóca Janów, Ben,i O 

23_paź <_1981 ć ż 
Spotkanie z 2 zast i kursu instruktorskiego zaliczającymi zada= 

nia i wiadomości, " aminowali" docenci lHaryla Erabowska i Jan 

Winklewski oraz art.grafik i rektor HUS Stanisław Katzer i Witold 

Rusiniak, 

oraz wiele innych mniejszych spotkań, odwiedzin podopiecznych; 
spraw orgenizacyjnych, pisaniny administracyjnej, zbiórek w dru= 

aach, pomniejszych dyskusji i "załatwienia spraw"... 

Olim mazur 
Jeszcze jeden mazur dzisiaj, 
choć poranek świta, 
Czy pozwoli panna Krysia ? 
młody ułan pyta, 
"1 tak długo błaga, prosi, 
boć to w polskiej ziemi, 
w pierwszą parę ją unosi, 
a sto par za niemi, 

On jej czule szepcze w uszko, 
ostrogami dzwoni, 
w pannie tłucze się serduszko 
i liczko się płoni, 

Cyt, Serduszko, nie płoń liczka, 
bo ułan niestały, 
o pół mili wre potyczka, 
słychać pierwsze strzały, 

Słychać strzały, głos pobudki, 
dalej na koń, hura ! 
Lube dziewczę, porzuć smutki, 
zatańczym mazura, 

Jeszcze jeden krąg dokoła, 
jeden uścisk bratni, 
trąbka budzi, na koń woła, 
mazur to ostatni, 
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